
N r . I I . Iłowów, dnia 13. L istop ad a  1897. R ok V.

Adres Redakeyi i Admiiiistr 
I ,w ó w , u l. U ł l i r k u  15,
Numera pojedyncze są do 
nabycia: we Lwowie, w 
Administraeyi uli a Jlalioka 
L . ló . w  K w ikow ie w Biu­
rze Dzienników llopeasa &. 
Salomonowej pla>- Maryauki 
1. 2 . 1’rzodpłatj miejscową 
uprasza sig składać w Admi- 
uistracyi, zamiejscową prze­
syłać przekazami, zaeuropej-, 

ską w listach poleconych.

m  - w

NARÓD
-i Biuro Adm inistraeyi otwarte
I codziennie od godziny S.rano

do 7 wieczór 
Ceny „głoszeń

| Za wiersz drobnym drukiem
lub jego miejsce 10  centów, 

„N adesłane" - 20 c,.
| Dla prenumeratorów zna­

czny opust.
<- Listów niefrankow ińyeh nie
I przyjmuje sig. N ietpieczę-

towa..e reklamacye wolne 
są od op łaty  pocztowej.

| Za zmianę adresu nie p łaci
się nic.

Q rg a n  C h rześc ia n #  k*iej P a r ty i  Narpctbwfej.
P t o a r is  et fo c is!

Prenum erata w Austryi wraz z przesyłką pocztową 
a we Lwowie z dostawą do domu, wynosi: 

roi znie ..................................... z łr . — ct.
półrocznie
kwartalnie

50
25

y

Numer pojedynczy kosztuje 10 ct.

W ychodzi w kużdu Soboto.

R e d a g u je  K oih.iteł.
Redaktor odpowiedzialny i wydawca

Bohdan Czaykowsai.

j  We wszystkich krajach należących do światowego zwią- 
l zku pocztowego, wynosi prenum erata rocznie h z łr. 

półrocznie d z łr.
W  Rosyi iprzesyłka w zamkniętej kowercie)

l  rocznie 10 z ł r

P.  T. prenumeratorów, którzy 
wewnątrz niniejszego numeru znaj 
clą czerwoną kartkę, prosimy o 
przeczytanie jej i zadośćuczynie­
nie zawartej w niej naszej prośbie. 

A d m in is tr a c y a .

W y d zia ł  
C hrześeiańsko N arodowego Z w iązku
uprasza wszystkich P. T lwowskich członków, 
którzy z wkładkami zalegają, o tychże wkła­
dek wyrównanie, tembardziej. ileże podobne 
zaległości, na stan i tak juz szcznpłich fun­
duszów Związku, na jer ujemnie wpływają.

Wkładki zbiera kursor przyjmme sie 
je prócz tego i w lukalu Zwia/ku przy ulicy 
Dominikańskiej L 9. w parterze codziennie 
od godz. 7—10 wieczór.

LOKAL
Chrześcuńsko-Narodowego Związku

w e  L w o w i e  
przy u licy  U om in ik ań sk iej I.. 9 .

otwarty jesl dla członków

codziennie od godziny 7— 10 wieczór.
Posiedzenia Sekcyi:

Sekcya handlowo-przemysłowa —  w każ­
dą środę o godzinie v,,8 wieczór. Sekcya 
agitacyjna —  w każdy czwartek o go­
dzinie 8. wieczór. Sekcya zabawowa -— 
w  każdą sobotę o godzinie 8. wieczór.

11 każdą llirdzlrlę od god z. 
13. do 3. po południu  zebrania  
p oufne w szystkich ezlunków .

Ogłoszenie konkursu.
Sekcya zabawowa „Chr/eściańsko N aro­

dowego Związku" we Lwowie ogłasza niniej- 
szem konkurs na napisanie oryginalnej jedno- 
aktowej sztuki dramatycznej, komedyi, d ra­
matu lub obrazu ludowego.

Sztuka ma być osnuta na tle antyse- 
mickiem. W razie, gdyby  w tekście przy­

chodziły śpiewy, dołączyć do nich należy 
nuty.

Ile możności czytelnie napisane manu­
skryp ty  zaopatrzyć należy godłem autora. 
Pi ócz tego tcni samem godłem zaopatrzona 
być ma zapięczętowana kowerta zawierająca 
wewnątrz nazwisko i adres autora

O stateczny tcim in nadsyłania prac kon­
kursowych upływa bo/.vvaiuukovvo z dniem 
31-go grudnia 1897 roku.

Nagród ustanawia się dwie, a mianowi­
cie pierwszą w kwocie 75 koron, drugą 
w kwocie 50 koron.

Związek zastrzega sobie prawo w ysta­
wiania nagodzonych  sztuk na swej scenie, 
jakoteż ewentualne wydanie ich drukiem Zre­
sztą, sztuki pozostają własnością autorów.

W  skład jury  rozstrzygającej o nagro- 
d le wchodzą: Prezes 1 wiceprezes C. N 
Związku, Prezesowie sekcyi zabawowej i agi 
tacyjnej tegoż Związku i delegaci redakcyj 
Sowego Narodu, Dziennika Dolsk, i Ruchu 
Katolickiego.

M anuskrypty, nadsyłać należy polecono 
z wyraźnym dopiskiem na kowercie «Praca 
konkursowa®, do redakcyi N. Narodu we 
Lwowie ul. Halicka 1. 15.

Lwów dnia lu . listopada 1897.

Szanowm P. T. obywatele miasta Lwowa!

K westya zdrowych, wygodnych i taifich 
pomieszkali, jak niemniej kw estya drobnego 
a w gwałtownej potrzebie natychmiastowego 
kredytu  osobistego stała się nader piekącą 
i niezbędną, a zwłaszcza, że dotychczasowy 
przem ysł bud o wian)' i kredytow y jest zbyt 
utrudnionym i tylko dla uprzywilejowanych 
osób istnieje — a co najgorsza, że znajduje 
się przeważnie w rękach niesumiennych spe­
kulantów bankierskich i złowrogiego nam 
żywiołu żydowskiego, k tóry  rozwielmożnił 
się nietylko w stolicy naszej, ale i w całym 
kraju!

Czas by  więc już było, abyśm y katolicy, 
ciężko wśród takich fatalnych stosunków 
ekonomicznych wegetujący — zabrali się 
do wspólnej p racy i zjednoczonymi siłami 
przystąpili do racyonalnej reformy takowych, 
a połączywszy się z podpisanym  Kom itetem  
tworzącym właśnie wtych dniach krajową 
Insty tucyę pod firm ą: „Towarzystwo rozwo­
ju miast", Stowarzyszenie mające być zare­
jestrowane z ograniczoną poręką — przy­
czynili się do zawiązania tej jedynej dla 
kraju katolickiej instytucyi, której cel powyż­
szy statu t określa i jak najliczniej na zwoła­
ne zgromadzenie w dniu 16 listopada 1897 
o godzinie 6 ■ wieczorem w Hotelu Pańs­
kim ul. G ródecka 1. 5. jawić s:ę raczyli,

w k tórym  tu  dniu w ouec c. k. notaryusza, 
jako Lomisa.za rządowego, dotyczący statut 
zatwierdzonym i przez obecnych jako współ­
założycieli Towarzystwa podpisanym zostanie.

P io r ą c  raz jeszcze Szanownych P. T. 
Obywateli o jak  najliczniejsze przystąpienie 
do wspólnej akcyi, kreślim y się z najwyższem 
puważaniem.

J. Ais, A nd izej Bodnatc&gk, Just\,an 
Bilak, Józef Chęciński, A . Dawidowicz M . 
Gliński, Z . Gościcki. K  Gostyński, Franci 
szek St. Hess, A d o lf Jakubowski, W łodzimierz 
K ruk , Jan  Krupski, A Krzysztofowicz, Julian  
Lewicki, F . Pach , Jan Piotrowski, W, Roma- 
niszy u. Ludwik Sołtys, Bronisław Sołtys, Cze­
sław Schneidti, L , u.nciszek Stadnicki, Aleksy 
Szczerban, Józef Schuster, Józef Weber.

CHRZEŚC1AŃSK0 NARODOWY ZW Ią ZEK.

W myśl uchwały Wydziału z dnia .̂5. 
października b. r.

odbędzie się 

w poniedziałek, dnia 15. listopada b. r 
o godzinie 7. wieczorem 

w  L i k u l u  w C Ł n y m
przy ulicy Dominikańskiej L 9.

w parterze.
Yl. ęnadzwyczŁiie) W a ln e  Z g r o m a d z e n i e

A
Chrześeiańsko Narodowego Związku.

Porządek dzienny :
1) Odczytanie protokołu z ostat­

niego Walnego Zgromadzenia.
2) Nasz program i taktyka. 
3j Zmiana Statutu. 
4) Wnioski członków.

We Lw ow ie d n ia  1. listopada 1897.

W ydzia ł.

Biedne msze dzieci!
Obliczenia statystyczne wykazały, że 

w rzeszowskich szkołach ludowych, zwłaszcza 
w klasach niższych, tak żeńskich, jak i mę­
skich, liczba dzieci żydowskich przewyższa 
prawie liczbę dzieci katoli ukicii

Biedne dzieci! Nie tylko zmuszone 
są oddychać wyziewami czosnuu i cebuli, ale 
nawet ocierać się muszą w przepełnionych 
salach o wstrętne chałaty swoich żydowskich 
kolegów i koleżanek. NauczyciGe, zarówno

9W" K u p u l c i e  t y l i t t o  u  C n r z e s c i a n !



2  Lwów, Sobota

jak i nauczycielki, nie mogą umieszczać 
w osobnych ławkach dzie i żydowskich, 
a w osobnych dzieci katolickich, z obawy 
narażenia się na szykany i utratę posady, a co 
najmniej z obawy nieotrzymania posady stałej. 
Dodać zaś trzeba, że posady przy szkołach 
ludowych w Rzeszowie nadaje Rada miejska, 
w której przeważają żydzi, i biada takiemu 
nauczycielowi lub nauczycielce, która posiada 
choć trochę antysemickiego ducha. Dowodów 
nie brak — lecz wróćmy do rzeczy. Powietrze 
w salach szkoloych, wytwarzające się z odo­
rów żydowskich, jest tak ciężkie i przykre, 
że po przebyciu jednej godziny w takiej sali 
dostaje się nudność; i bolu głowy. Jeż*- ii 
z owych wydzielin czosnku i cebuli taki wpływ 
na starszych, to jakżeż szkodliwie działa on 
na słabe i nierozwiuięte jeszcze organizmy 
dzieci. Zydziaki tego nie czują, bo oue od 
dzieciństwa przyzwyczajone do niechlujstwa 
i smrodów, ale nasze dzieci częstokroć w cza­
sie godziny z bólem głowy do domu wycho­
dzić muszą.

Lecz to dopiero jedna strona medalu, 
jedna korzyść i przyjemnośćsyninltannej szkoły. 
Ale weźmy pod uwagę drugą stronę daleko 
ważniejszą, bo stronę duchowa moralną. 
Wiele to szachrajstwa dopuszczają się nieraz 
żyd.owssie dzieci na dzieciach katolickich, wy­
łudzając od nich centy za rozmaite drobnostki 
i specyały żydowskie, przynoszone przez nie 
do szkoły, bo ten naród już od dzieciństwa 
zaprawia się do swojego rzem iosła: oszuki­
wania głupich goimow. A nasze dzieci, za­
chęcane namowami swoich koleżków mojieszo- 
wego wyznania, jeżeli legalną drogą nie mogą 
przyjść ■ do posiadania żądanych centów, to 
okradają swoich rodziców, aby nabyć ponętne 
dla siebie drobnostki. Wiele to więc zepsucia, 
wiele podłych zasad, ile moralnej trucizny 
czerpią nasze dzieci w otoczeniu i rozmowach 
z tem do szpiku kości zepsutem pokoleniem 
żydowskiem!

Od tego wpływu nie mogą uchronić naj­
lepsze chęci, najczujniejsze oko nauczi cielą. 
Żądamy od szkoły w ele, bo żądamy nie 
tylko nauczania, ale także i wychowania. 
Ale czyż wobec stosunków, jakio teraz istnieją, 
zadanie to możliwe do spełnienia9 Dziwimy 
się dzisiaj i to bardzo, dlaczego młodzież 
w dzisiejszych czasach coraz gorszą się staje, 
a nie chcemy wgląauąć w blizsze przyczyny 
tego zepsucia. Pouczeni doświadczeniem z ca- 
łem  przekonaniem powiedzieć możemy, że 
jeduą z najważniejszych przyczyn, to przymu­
sowe oocowanie z pejsatym narodem. Przy­
kłady dowodzą, że w szkołach, gdzie uiema 
żydów, daleko lepsza jest młodzież pod wzglę­
dem obyczajów, osuńmy z naszej szkoły 
wstrętne pokolenie żydowskie, ten rozsaduik 
zepsucia i wszelkiej niemoralności, a lopsze 
będą dzieci nasze, lepsza będzie i młodzież 
nasza. Dlatego upominać się nam i wołać 
z całej p iersi: dajcie nam szkodę wyznaniową, 
inaczej biedna nasza szkoła, biedne nasze 
dziec i!

Glos Rzeszow ski

Kto z kim przystaje....
„Kto z kim przystaje, takim się staje“ — 

mówi stare przysłowie, które dnia 9. b. in. 
Sekcyi III lwowskiego sądu karnego, godną 
siebie ilustracyę znalazło.

Jako oskarżony, stanął przed sędzią wyro­
kującym, sekretarzom sądu p. Kielauowskim, 
Bohdan Czaykowski, redaktor N. Narodu, 
jako oskarżyciel zaś p. Kazimierz Lewicki, ku­
piec we Lwowie, w towarzystwie swojego ad­
wokata p. Dr. Krygowskiego

Geneza skargi pzrzedsta wia się jak .nastę­
pnie: W Krze. 7. N. Narodu z duia 16 paź­
dziernika b. r, znajdowała się w rubryce 
„Chleb dla swoich!" notatkę następującej treści: 

„Tylu pomocuików handlowych jest obo-

„Nowy Naród" 13.

cnie bez miejsca na lwowskim bruku, że pan 
Kazimierz Lewicki, właściciel handlu porce­
lany, mógłby śmiało napędzić zatrudnionego 
u siebie żyda Szu lima Kreittera. Deklamować 
pięknie na tem at „chrześciańskiego kupiectw a1 
i „żydowskiej konkurencyi", umie pan Le­
wicki, alo też na deklamacyi się kończy wszy­
stko. Obyśmy fałszywymi byli prorokami ale 
widzi się nam, że pan Lewicki s.wem żydo- 
filstwem do tego doprowadzi, że za lat kilka, 
w miejscu szyldu z jego nazwiskiem, błyszczeć 
się będzie firma Szulima Kreittera. Panie Le­
wicki. jeśli nie nad sobą —  boś pan za lek­
komyślny — to bodaj nad dziećmi swoimi 
zlituj się i Die wpuszczaj żyda • do swojego 
interesu. Narzekasz pau w «Lwowianinie" na 
szlachtę, że się bez żyda obejść nie może, że 
żydzi ekonomowie i żydzi faktorzy puszczają 
z czasom dzi dziców swych z torbami i sami 
na ich mie;>cu po dworach osiadają. A cóż 
pan robi lepszego trzymając u siebie Szulima 
K re itte ra!“

Człowiek, mający ch ićby odrobinę tylko 
honoru i wstydu, uderzyłby się w piersi, i al- 
boby żyda zaraz napędził, albo i nie, w ka­
żdy ni ruzie jednak cichoby przycupnął, aby 
sprawy n'e rozmazywać Pan Lew icii jednak, 
dzięki kilkuletniemu obcowaniu z Szulimem 
Kreitterem sam zzydział do tego stopnia, że 
o tem co jest rumieniec wstydu, nitm a już 
wyobrażenia i z porcelanowem czołem żąda 
od nas na podstawie §. 19. Ustawy prasowej 
umieszczenia sprostowania w .którem  tw ier­
dzi, ż e :

„W personalu moim handlowym, jest 
tylko jeden wyznania mpjżeszowego, lecz n ie  
z a s ł u g u j ą c y  n a  p o g a r d l i w e  m i a n o  
ż y d a "  i w  tyra sensie całe „sprostowanie". 
Rzecz prosta, nie chcąc narażać p. Lewickiego 
na śmieszność, przesłanych nam idyotyzmów 
nie wydrukowaliśmy.

Wówczas pau Lewicki, w obronie swego 
żyda nie wahał się wezwać przed sąd naszą 
Redakcyę i nie tylko stanął tam osobiście, 
ale jeszcze z iście żydowskim cynizmem tw ier­
dził przez usta swojego prawnego zastępcy, 
że każde redakcyi nadesłane sprostowanie, 
c h o ć b y  o n o  było i f a ł s z y w e m ,  re- 
dakcya umieścić musi, a skoro n e zechce, 
sąd do wydrukowania fałszu zmusić ją  wi­
nien ł

Okazało się jeduak, że sąd inną się kie­
ruje etyką niż pan Lewicki, i sprawa, pomi­
mo sprzeciwiania się pana Lewickiego, który 
gwałtownie natychmiastowego ukatania Czay- 
kowskiego się domagał, została odroczona 
w celu zebrania pewnych dat i powołania 
świadków.

Kochany panie Lewicki! Zastanów się 
pau trochę tylko, a sam przyznasz, że racyę 
mamy twierdząc, że na Szulimie Kreitterzo 
źle wychodzisz. To, że tyle i takie robisz 
pan głupstwa, żo występując w żydowskiej 
obronie, i jak żydowski Haman jaki posztur- 
kiwany przez lada żydka na publiczne wysta­
wiasz się pośmiewisko, jednemu tylko S e l i ­
mowi Kreitterowi masz do zawdzięczenia. 
Opamiętaj że się pan, zrób to cośiny ci radzili, 
tj. napędź żyda, a dobrze na tem wyjdziesz.

Etyka żydowska.
Czytamy w stanisławowskim „Związku 

chrześciańskim".
„l)uia 11. z. m. sądzona była przed try ­

bunałem sądu obwodowego w Tarnopolu, spra­
wa wójta z Cygan, Józefa Baszczaka, przeciw 
10 miejscowym parobkom, których Baszczak 
oskarżył o wyrywani? mu kartofel na pole 
Nie szło tak o kartofle, bo tych wyrwano 
zaledwie za 1 - 2  złr., ale kto je wyrywał. 
Ludzie powiadają że jak nie Baszczak sam to 
chyba jaki obłąkany. Tak nie o kartofle cho­
dziło Baszczakowi i jego protektorom, alo o 
to, aby złamać opozycyę przeciw baszczako-

1897. Nr. 11

wsko-żydowskim rządom w Cyganach. Wsa­
dzając do kryminału na pełnych 8 miesiące 
najporządniejszych parobków, chciał Baszę,sak 
zastraszyć i;h  ojców i upokorzyć do poddania 
się. Ale nie powiodło się nieborakowi, — try ­
bunał uwolnił wszystkich niewinnie uwięzio­
nych. i inaczej być nie mogło.

Cały akt oskarżenia, opiera się na św ia­
dectwie jedynego Hrycia Cybucha, parobka 
obcego, zdaje się z Wołkowioc, którego Basz- 
czaK obiecanką obiecanką 5 złr. kiełbasą 
i wódką, a c. k. żandarm kolbą zmusili do 
tego, że przyznał się do „niby" współwiny 
w wyrywaniu kartofel z parobkami (jemu 
osobiście niozuaaytni), których c. k. żandarm 
odczytywał z kartki, prawdopodobnie przez 
Baszczaka napisanej. Jednak zaraz w pierw- 
szem śledztwie w sądzie Borszczowskim prze- 
prowadzouem przez adjunkta pąlow. wyszła 
na wierzch prawda. Hryńko Cybuch akura- 
tuie i dobitnie podał do protokołu całą histo- 
ryę swego zgwałconego przez Baszczaka i żan­
darma świadectwa. Lecz pomimo tego, ie  
śledztwo wykazało całkowitą bezpodstawność 
oskarżenia, trzymano oskarżonych d a l e j  w wię­
zi en i u w Borszczowie, a następnie po wy- 
d raiu aktu oskarżenia przez c. k. prokuratoryę 
w Tarnopolu, zabrano nieszczęsnych tamtędy 
na dłlszą 1 ' J miesięczną mękę. A trzeba 
u ważyć, że po wykazaniu nicości świadectwa 
Hryńka Cybucha nikt tutaj spodziewał się 
wydania aktu oskarżenia

Kiedy nie udała się sztuczka z „głupko­
watym" Hryńklem Cybuchem, B a s z ę  z a k  
i j e g o  a \ t e r e g o J a n k i e l  S p e r l i n g  
zaczęli przemyśliwać nad innym sposobem, 
jak by sobie nabyć świadków przeciw oska­
rżonym, o których niewinności sami byli 
święcie przekonani.

Z parobkami z Cygan siedział w więzią- 
niu borszczowskiem jakiś Stempler, żyd z Je- 
zierzau, zasądzony za przemycanie wołów prze/, 
granicę z Ro3yi. Baszczak i jago p.sarz gminny 
Jankiol Sperling zaczęli z tym are3ztantem 
Stempleram znosić się. .Tak9 Nie moją rzeczą 
dochodzić. Ludzie powiadają, ie  Sperling (no­
men omen) przerzucał się w galicyjskiego 
wróbla i okienkiem wlatywał do krym inału. 
Ale trafiła kosa na kamień: Stempler udawał 
skłonnego do łajdactwa tak długo, dopóki 
konferencye nie dojrzały i dopóki Sperling 
nie napisał do niego własnoręcznego i pełnem 
imieniem podpisanego listu. Wyszedłszy z wię­
zienia Stempler stawił się dobrowolnie u obroń­
cy oskarżonych z Cygan Dra Dornndiaka i do 
jog) rąk z ł o ż y ł  p i s mo  J a n k l a  S p e r l i n ­
ga. Pismo to, które przy rozprawie głównej 
oddało oskarżonym znakomitą usługę, brzmi 
dosłownie t a k :

„Herr Stempler! Laut ihr-*m Vorschlag, 
dass Sie kriuen sollen 10 Korez Weizen... 
mit Ihnen bin ich gesonnen Ihueu nichzu- 
konnnen. und kriigen Sie die sofort und wann 
Sie mir das uud thuu. Sie wirken aus, dass 
Szczykulski (jedtn z oskarżonych uwiezionych) 
soli schreiben einen Brief zu den MitijHederii 
(do gminy) auf Adiesse des Gaistlichen nu i  
djak, dass ih r  b a t  uns b e r e d e  t (w yrywać 
kartofle). Schliesslieh sind wir schon dadrei 
wochen eingespert uud jene 9 sind zu Raus 
und gehen heram frei und dazu lachen Sie 
uns aus. Stellts ihnen vor. dass ihr habts 
gehurt, das die russsche jildigche u. polni- 
sche Parte eu hat sioh schojn zusammenge- 
schliesseu, uud leben schon freundlich, und 
fur wus sollts ihr du umkimmen ltn Arest, 
odor falD ihr situ’zt schojn, sollen ach die, 
welclie ach beredet leben zu 50 flr. geiben. 
Aber iiwner herusschreiben wie jeder heisst, 
der bers-1det hat. Namon ind Zinammcu wie 
jeder heis3t. Ubrigens ich darf auch mcht zi 
lornen, ihr weist’s schojn WU3 ihr habt's zi 
tin. Ich bite sich noeh m it einem Zeigen si 
bereden. Ich werde dem Zeigen auch epes 
klingende Monete gejbeu. ETahren Sie mir 
den Rest schaden, ob dieselben laben gemacht, 
den os ist boi mir sehr wichtig. Wer er lat
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Geld gegejbeu auf napojow, den sie pflegten 
iroiner saufen (oprócz jednego 17 letniego 
wszyscy zaprzysięgli cd pijaństwa) die alle 
auchet aufsclireiben. Wann Sie mir einen 
Brief gejben, so kiiigen S;e sofort 10 tir.. 
1'alls es Ihnen unbedingt nicht mdglirh sein 
soli, so schreiben Sie sich wenigstens auf 
(niby, że on Stempler podsłuchał roziiiowę 
oskarżonych, jak oni między sobą o wyrywaniu 
kartofel rozmawiali) und haben Sie dazu nocb 
eineu Zeugen, damit uns die Sache aicht ius 
Kriminal wirfć. L h erwarte ihre baldige 
Antwort und schreiben Sio mir alle3 deutlich 
Łeraus. Sparen Sie nicht d;e paar Kreuzer 
die Post odcr was es ist nótig ist. Ich gib 
ach dann alle Kosteu zurtick. Trachten Sie 
nur nach aller mbglichkeit mir auszufolgen 
dass. Nach den Durchlesen bitte mir das 
abzuschicken es soli nimajnd sehen. Falls 
Sie haben Nbtiges zum Protokoll, so melder 
Sie sich nur zum Praeses (widać p. Nie- 
dzwiecki, który prowadził to śledztwo, nie 
ma łaski u żydów) denn der P r a e s e s  m i t  
d e m  B e z i r k s h a u p i m a n u  h u b e n  a ba e -  
s c h m i s s t ,  was er wird nur epes sein wiid 
schojn der Praeses allein Piotokoll aufnchmen. 
M it Gruss Jankiel Sperling."

A co? nie ładne pisemko? Dzięk* Bogu, 
*e przedsiębiorczy „Wróbelek" trafił na 
Stemplera, — inaczej przyszłoby było czło­
wiekowi pokosztować niewesołego pożycia 
w areszcie, a może — kto wie — byliby na 
na starośd z 5 dziedrui rzucili pud płot...,

Zaraz po głównej rozprawie, w której 
wykazała się naijaśniej niewinność biednych 
cyganieckich parobków, odniosłem się poleco- 
nem pismem do c. k. Starostwa w Burszczo- 
wie. Zwróciwszy uwagę p. staiosty na to, że 
nadużycie jego godnego imienia w liście cie­
kawego pana Sperlinga nie przyczynia się 
a pewnością do podL esienia powagi pierwsze­
go reprezentanta powiatowego, prosiłem też 

o obronę mej kapłańskiej godności. Niestety, 
dotychczas niemam żadnej odpowiedzi, a że 
tak Baszczak dalej wójtuje a Sperling, jak 
bywało, pisarzy, to zmuszony jestem na to., 
drodze prosić posła ks. Taniaczkiewicza, aby 
przy sposobności zainterpelował p. ministrów : 
«sy jest ^aki sposób obrony ruskiego katol. 
księdza przed napaściami Sperlingów, jeżeli 
oni ohydne swe intrygi zasłaniają c, k. sądu- 
wemi i politycznemi władzami?

As. Emilian IJlilouicki,
*  proboszcz w Cyganach,

Gmina ewangelicka we Lwowie.
Członków gminy ewangelickiej we Lwo­

wie, do niedawna jeszcze stawiano na wzór 
tego, jak wyglądad powinny towarzyski*1 
i społeczne stosunki chrześcinńskiego społe­
czeństwa. Solidarność ich była wielka, a mi­
łość wzajemna, pobożność, i uczciwość małej 
gremadki lwowskich ewangelików, fcrmalnie 
napawała zazdiością katolickie duchowień>twc, 
które z brykającemi swojemi owieczkami rady 
sobie dać me mogło. — Minęło lat kilka. zmi< - 

niły się stosunki a ewangelickie owieczki,rozbry­
kały się kto wie czy nie goizej jeszcze niż 

katolickie.
Jakiż powód tego?
Oto, do niedawna jeszcze, «wangelicy 

lwowscy, przeważnie zamożni Niemcy, byli 
najzaciętszymi wregami żydów, unikali ich 
\v™> możności, ile możności żadnych z nimi 
ifie utrzymywali stosunków, a tem samem 

j od zgubnych żydowskich wpływów byli 
zabezpieczeni. Obecnie pobratali się oni z ży­
dami. czego rezultati m jest nie tylko upadek 
moralny ewangelickiej lwowskiej gminy, ale 
także i upadek materyalny członków tejże. 
Lała ewangelicka „śmietanka1*, zamożni kupcy, 
bankierzy, prz<mysłowey, rzucili się w objęcia 
żydów i o tem że są chrześcianami, powoli
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zapominają. Gmina cała, spoczywa na borkach 
najmniejszych : najuboższy ch, którzy jedni jesz­
cze wierni starym tradycyom pozostali. Gdyby 
we Lwowie ewangelików kelnerów, rzemieśl­
ników i icn rodzin zabrakło, i gmina istniećby 
przestała.

Jako katolicy, w wewnętrzne sprawy 
ewangelickiej lwowskiej gminy wdawać s i ę  
nie chcemy, a przykro nam tylko, żo gmina 
ewangelicka, chrześcijańska, a jako taka bądź 
co bądź nam bliska, dzięki spowodowanej 
stosunkami / żydowstwem obojętność5 swej 
starszyzny, nie wygląda dzis tak, jak wyglą­
dała przed laty.

Dobrzeby było, by ewangeliccy duchowni, 
którzy oprócz proboszcza, niestety zbyt często 
mieniają się we Lwowie, tak że ni ludzi ni 
stosunków poznać nie mają czasu. — zajęli 
się sprawą podniesienia swej gminy, gdyż 
i do tego dojść może z czasem, że z całej 
gminy, pozostanie tylko pusty kościół i pastor 
bez wiernych, a gdy i jego nie stanie zaku 
p*ą żydzi kościół — na synagogę

K o r e sp o n d e n c y e .
Z  P r z e m y ś l a .

Z pomiędzy 12 dawniej kościołów w Prze­
myślu, jezuicki celował tak co do rozmiarów 
jak też wspaniałości. Była także piękna bi­
blioteka, którą klasztorowi okołc r 1750. 
łaciński biskup tutejszy Wacław hr. Siera­
kowski podarował. Zniesienie Jezuitów księ­
gozbiór rozprószyło a kościół i klasztoi opu­
stoszały oddano na użytek prywatny. Czas 
jakiś mieściło się w nim gimuazyum, a po 
przeniesieniu tego do nowego gmachu, tak 
kościół jak klasztor zwykłym u nas trybeir. 
zaięli żydti, Kośc.oł na składy, klasztor na 
mieszkania, nory rozpusty i zwykłego temu 
plemieniu wszelkiego brudu i niechlujstwa 
W świątyni Pańskiej, gdzie dawniej głosili 
słowo boże Tomicki, Krzycki, Karńkowski, 
Gębicki. Ignacy Krasicki i wielu innych, 
gdzie po każdem odparciu wroga od inurów 
miasta i granic Rzeczypospolitej rozbrzmie­
wało dziękczynne Te deum laudamus, teraz 
żydzi swym szwargotem oezczeozą afury 
urągając chrześcijanom, że uie umią i nie 
chcą ocalić świątyni swego Boga, którą silni 
wiarą zbudowali nrzodkowie. Dawniej jak 
powiedziałem wyżej 12 było kościołów, z tycb 
dzisiaj już wraz z Katedrą ruską jeSu tylko 
cztery, a przecie mieszkańców przybywa, 
a i garnizon jest liczny a nie ma swego ko­
ścioła. Były starania, by rząd wziął na siebie 
restauracyą i przeznaczył takowy na kościół 
wojskowy. Jednak jak to zwykle u nas bywa, 
rząd odmówił z powodu wysokich kosztów 
50 tysięcy zł. Tak więc kościół ma limąć 
pod kiloftm, bo me ma na zrestaurowanie, a m» 
stanąć kasarnia, na którą kroci nie braknie. 
0  potrzebie zaś duchownej po co myśleć. 
Jednak obowiązki* m miasta staiać się o to, by 
wojsko miało swój kościół i nie wypierało 
jak to ma c/.ęsto miejsce podczas większej 
uroczystości, dziatwy szkolnej i publiczności 
z kościoła. Wieszeie mamy konserwatorów, 
ci powinni się zająć, by tak wspaniała świą­
tynia uie uległa zniszczeniu. Jeżeli znajdują 
sią krocie na konserwację lóżnych zabytków 
w kraju, to i tu powinna się znaleść pomoc, 
b jle się miał kto zająć energicznie i zapukał 
do se ni u i rudy państwa. Gdyby i tc nie po­
mogło, to w kuńcu do ofiarności wiemych. 
bo w stjd będzie przed potomnością, że pozwo­
lono runąć tej wspaniałćj świątyni wystawio­
nej pobożnością przodków. Mamy nadzieję, że 
znajdą się ludzie, co podejmą się togo zbożne­
go dzieła, a z pomocą Bożą zagrzmi znów 
chwała Panu na wysokości, gdzie dziś roz­
brzmiewa szwargot ż.ydawski na hańbę chrze­
ścian katolików.

Nasi najserdeczniejsi widząc, że chociaż 
powoli ziemia się im z pod nóg zaczyna usu­
wać biorą się na sposoby biorąc do spółki 
katolików. Tak w spółce powstał już zakład 
hyaropatyczny dwóch doktorów żyda i katolika. 
Kawiarnia takż.e żyaowsko-kaiolicka. nie mó­
wiąc o spółkach budowniczych i wielu innych.
Nie prawda że to przebiegłość, gdyż nikt nie 
powie że był w teżni, lub kawiarni żydowskiej, 
Dlaczflgo t<« jednak robią katolicy, ćzy nie ma­
ję zauf&Dia we własne siły czy sądząże bez żyda 
sami nie podofąią. czy też z nawyknięcia jak 
nasza szlachta co to bezżyda-się nie obejdzie 
dopóki ten żyd nie ohsiędzie tej ziemi i spól- 
nika nie wypędzi.

Święceni*1 Niedzieli u nas odbywa się i 
w Szabes albowiem w tym dniu ruch ustaje H  
w handlu, przy budowie, ulice puste, ho żydzi I 
mają święto a panie nasze przestrzegając teg j I 
by im nie zakłócić spokoju nie idą do kato J  
lickich handli. — Wieczór ale po szabasie 1 
i w Niedzielę za to wychodzą i przejeżdżają, ■ 
bo żydkowie otwarte mają jeżeli nie z przodu, .1 
to z tyłu nie zważając na nabożeństwo po jJ  
kościołach, targują się, unnzgają du żydów, 1  
jakby snragnioue tej woni czosuyku i cebul5 J  
i różnych brudów i niechlujstwa żydowskiego, I  
dzień cały szastają się po żydowskich zaułkach. - J  
Nie dziw więc, że żydzi cały szabes mają .'1 
zamknięto, bo wiedzą, że w Niedzielę za to I  
w dwójnasób zarobią, oszachrują. — W stya M 
cle i smutno to bardzo że kobieta, która jfl 
winna być przykładem, zamiast do kościoła ja 
szwęda się po żydach 5 jakby na przekó' ja 
przykazaniu bożemu „święć święto w Nie- * !  
dzielę" i na urągowisko żydów że nie szanu- V  
jemy swego święta, z największeml na-zemi !  
wrogami robi intere3J handlowe — Tak tou nas 9  
panie które najwięcej robią zakupów popierają a  
cłirześcian, — ale za to żydzi mnożą się jak 
piasek w morzu i śmieją się z głupich gojów *9 
u ktorycn nio ma nic świętego. :j l

Chleb (lin swoich! ii
PanAVerner, jeden z honoracyorów Lwo 

wskiej ewangelickiej gminy, zatrudnia w kan . 
torze swym przy ul. Sobieskiego przeważnie '] 
żydów a mianowicie Samuela Schora, -Berka I 
Keiszera. Fcibisza Fedora i inuyuh. Nic t e ż I 
dziwnego, że przy takiej gospodarce, stare, 
poważne niemieckie firmy z których Lwów® 
mógł być dumny, j dna po drugiej znikaji I 
duszone żydowską konkurencyą. A tych żydon- l 
skich konkurentów, sami ci kupcy i przemysło I  
wcy w swych kantorach za własne swoje pie- I  
niądzt wyhodowali i wyćwiczyli. Ej panie ,| 
W e-ner, sam na siebio bicz kręcisz! i

i1; !

Od p .  P ro f .  T h u l l i e g o ,  o t r z y m u j e m y  nastę- I  
p u ją c e  p i s m o : 1

Szanowna Redakcyo! (|
Z powodu w zm ianki  o mnie  w  ru b ry ce  j l  

„C hleb  d la  sw o ich"  N r .  !.) i 10  Now ego N aro -  I  
du  m am  zaszczyt prosić w in teresu  p ra w d y  o po- l  
mieszczenie w n a s tęp n y m  numerze „ N a ro d u "  na- I I  
s tępującego w y jaśn ien ia .  U

S zanow ny  korespondent  myli się tw ierdząc ,  że 1  
w  domu ubogich  w szys tk ie  do s taw y  objęli żydzi z w y - !  
ją tk ie in  t rum ien .  P rzeciw nie-  w szys tk ie  sp rzę ty ; , I  
dla domu ubogich  robią chrzt-śeianie. p łó tno . . ' !  
ua  bieliznę i pościel kupuje  się  u chrześcia i  M 
chleb  i b u łk i  d ostaw ia  p iekarz  c h rz e ś c ia n in jM  
liatomias* p ra w d ą  jes t .  że dos taw cam i w i k t u a ł ó w * !  
t .  j. mięsa ,  m as ła ,  k ru p  i mąki są żydzi Ale od - j j l  
uać  te  d o s ta w y  żydom, komitet, byr z m u s z o n y m i !  
gdyż po rozp isan iu  ofert  pomimo ogłoszen ia  w  ( x f f - |!  
zecie Lwowskie) i pomimo zaw iadom ien ia  o s o - f l  
bistego n a w e t  dostaw ców , nii w p ły n ę ła  żadna'! 
oferta  chrzi-śi-iańska. tylko żydowskie .  Cóż w  ta  I  
kim razie  robie, jeżeli olirze.śoiauie uie wuuszą-1!  
w cale  o fert  ? Przecież  dla Ż70 ubogich  m u s i m y !  
zabezpieczyć żywność w osta tecznym  razie  n a w e t ®  
od dostaw ców  żydow skich .  Proszę  p rzy jąć  z m e j !  
st rony  zapewnien ie ,  Że gdybym  w idz ia ł  możliw o ś f l j
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oddania dostaw tych chrześciauoin, nigdybym nie 
dopuścił aby żydzi j6 otrzymali.

Ale wielką by zasługę położyła Redakcya, 
gdyby zechciała zbadać, dlaczego chrześcianie 
ofert nie wnieśli. Rozumie się, że przy dostawie 
dla domu ubogich nie chodzi o dostawę towaru 
pierwszej jakości, przecież to jest dla ubogich, 
którzy i przed przyjęciem do domu ubogich, nie 
jedli ycwuie wykwintnych objadów. Tn chodzi
0 dostawę tanich wiktuałów, bo tundusze domu 
ubogich są Szcwipłe i gdybyśmy kupowali drozsze 
wiktuały, zmuszeni bylibyśmy zmniejszyć ilość 
prebendaryuszów, aby wydatki pogodzić z docho­
dami. Otóż my płacimy za 1 kg. mięsa, przednie­
go rozumie się, 30 centów, a to samo tyczy 
■bię dostawy mąki, krup i jarzyn. Może się mylę 
przypisując brait ofert tej okoliczności i rad bym 
nyl bardzo, gdyby ktoś zbadał dokładnie tę spra 
wę. Tymczasem brak ofert cbrześciańskich na wi- 
fctuafy może asprawiedliwić postępowanie komi­
tetu gospodarczego do domu ubogich.

Zostaję z szacunkiem
Maksymilian lhullie.

W odpowiedzi na list powyższy, z góry 
musimy się zastrzedz że poczynione dziś uwagi
1 zarzuty nie do p. Thuliego adresujemy, ale 
do całej fawnisyi gospodarczej, « w pierwszym 
rzędzie do pp. Łukawskiego i radcy Uruskiego, 
którzy w komisyi tej naj wy bitni eiszą grają rolę.

Faktem  więc jest skonstatowanym, że 
prócz pieczywa, dostawę wszystkich artykułów 
spożywczych dla domu ubogich, mają żydzi 
Katolicy dostarczają mebli, pościeli i — trumien. 
Ba, ale meble raz spiawione trwać będą lat 
sto, pościel lat kilkadziesiąt, a trumny — po­
trzebuje się raz w życiu tylko. Jeść natomiast, 
potrzebuje każdy człowiek cod/.iennie. Okaże 
się więc, że 9u° 0 wydatków „domu“ zabierają 
żjdzi a tylko 10°/0 katolicy.

Twierdzi p. prof. że dostawy dlatego tylko 
żydom oddano, że pomimo rozpisania ofert 
w Gazecie Lwowskiej, katolicy do licytacyi 
uie stanęli.

Powiemy na to. We Lwowie jest dwa 
razy więcej zakładów dobroczynnych żydowskich 
niż katolickich, a pomimoto nigdyśmy nie 
Czytali jeszcze w Gazecie Lwowskiej ogłosze­
nia licytacyi dostaw dla tych żydowskich 
zakładów. Obchodzą się te zakłady bez Gazety 
Lwowskiej, ktowie, może i bez licytacyi pu­
blicznej, a istnieją, i ich pensyonary usze z pe­
wnością lepiej żyją niż nasi. Po drugie, trudne 
wy magać by n. p. łyczakowscy krupiarze 
którzy mogliby do zakładu krup dostarczyć, 
czytywali Gazetę Lwowską. Zamiast płacić 
żydów’ Plohnowi parę guldenów za anous 
w Gazecie, lepiej było kupić sobie bilet tramwa­
jowy za 3 centów, pojechać do krupiarzy na 
Łyczaków i postarać się o dostawy z pierwsze) 
ręki. a więc taniej niż za pośrednictwem 
dostawcy żyda. Tak samo jak z krupami, ma 
się rzecz i z innymi artykułami. Chłopi któ­
rzy przywożą na targ kapustę czy kartofle, 
ogłoszeń w Gazecie Lwowskiej nie czytają, 
nie wiedzą nawet że taka gazeta na świecie 
istnieje. Żydzi sami, kapusty ni kartofli, ni 
marchwi nie sadzą, ale kupują je u chłopów 
łub po dworach, i odprzedając ^domowi ubo­
gich* gruby sobie za pośrednictwo rachują 
procent. Czy nie lepiej by było, by owa pro- 
wizya za żydowskie pośrednictwo, została 
w „domu“, by zamiast lu/pisywać oferty któ­
rych n ik t prócz żydów nie czyta, wynająć 
fnrę, pojechać na wieś, między chłopów, i po 
dworach, i kupić u nich wiktuały, nieraz 
i o połowę taniej niż się za nie we Lwowie 
żydom płaci? To by była dopiero prawdziwa 
oszczędność, i dzięki jej nie jak teraz 270 
ale co najmniej 300 pensyonaryuszy o wiele 
lepiej utrzymaćby było można.

Co do mięsa, to zadaliśmy sobie trudu 
vi oglądaliśmy je na własne oczy. Rezultat 
tyeh  oględzin jest taki, że z ręką na sercu 
zapewnić możemy, że hieny i szakale dostają 
w menażeryacb mięso o wiele piękniejsze. 
Podobnych ochłapów, żaden rzeźnik chrześcia- 
nin dostarczyć nie jest w stanie, choćbyście
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mu nie jak żydom 30 certów, ale guldena 
nawet za kilo płacili. Przyznaje sam p. Pru- 
fesor że dostarczane artykuły są bardzo liche, 
tem się ale tłumaczy, że „przy dostawie dla 
„domu ubogich“ nie chodzi o dostawę towaru 
pierwszej jakości, przeciez to jest d\u ubogich, 
którzy i przed przyjęciem do domu ubogich, 
nie jedli pewnie wykwintnych obiadów. “

Mój Boże a więc nad grobem stojącemu 
biedakowi, to już i ochłapy i śmiecie dawać 
można, trzeba mu przypominać ciągle że żyje 
on na łasce, żyd dostawca może sypać do ka­
szy błoto i piasek, dawać zgniłe kartofle 
Śmierdzące mięso na niedzielę — „bo to prze­
cież dla ubogich tylko....! *

Czy to prawda że p. Artur K. właściciel 
handlu kolonialnego, zatrudnia w swym sklepie 
żydówkę — kasyerkę?

P. Celestyn Kotkowski, jedyny optyk- 
katolik Wb Lwowie i — znoje się nam jedyny 
w całej Galicyi wschodniej i bukowinie, 
uprasza nas o sprostowanie podanej w jednym 
z poprzednimi numerów notatki, jakoby p. P r 
Bałaban. znany lwowski okulista, zalecał swym 
pacyentoin kupowanie szkieł u żyda Bosko- 
witza. Faktem jest bowiem, ze dla znacznej 
części klienteli Dr Bałabana, p Kotkowski 
szkieł dostarcza, nigdy zaś o tem me słyszał 
jakoby Dr Bałaban pacyentoin swoim speeyalnio 
tego lub owego optyka polecał

K K O i r i K  A
W e w szystkich lokulach pn 

tolicznych. restau racy ach, kaw iar­
niach Itd. prosim y żądał- ,,9T. Paro­
dii". przyczynia się to bon iom  do 
rozszerzenia uaszegc p ism a, kt6- 
rego i Lak ant jed n a  żydow ska k a­
w iarnia ui restauracya nie pren u­
m eruje.

W Sam borze, otwartą została pierwsza chrześ- 
ciańska piwiarnia pod firmą Kosiba & Barezyszak.
Szczęść Boże' A wy Samborzanie, umyjcie już
raz reefc od waszych Morycków i Kochów a swo­
ich popierajcie.

Z w racam y uw agę wtadz mających dbać
0 moralność publiczną na porcelanowe figurki za 
szybą wystawową sklepu żyda Breiera w Rynku. 
Przechodzi tamtędy codziennie kilkuset gimnu- 
zyalistów wracając ze szkoły i kilkaset seinina- 
rzystek, — które zmuszone są formalnie, patrzeć 
na te haniebne okazy żydowskiej „sztuki1* i 
„dowcipu11.

Onegdaj o godzinie 8 rano, przejeżdżał wo­
zem własnym ulicą Kaźmierzowską chłop jakiś
1 zauważył żydka około 12-letniego który wlazł 
na wóz z tyłu i szukał czegoś w słomie, f'hłop 
spędził żyda, ten zeskoczył z wozu porwał ka­
mień i rzucił. Gospodarz trafiony w ponczek
(odniósł głęboką ranę. wielkości korouy), krzykną! 
z bolu, zeskoczył z wozu i dalejże w pogoń zu 
żydem. Kiedy oddalił się już o kilkadziesiąt kro­
ków, do opuszczonego wozu zbliżyło się dwu 
starymi żydów, jedeu wyciągnął ze słomy garn­
cową faskę masła i porwał 8 wianków na sprze­
daż przygotowanej cebuli, drugi wziął leżący na 
siedzeniu kożuch i obaj czmychnęli — każdy 
w inną stronę. Zakrwawiony chłop, wróciwszy 
za chwilę z bezskutecznej pogoni, zastał już przy 
swym wozie poiicyanta, który mu oświadczył, ze 
aresztuje go za pozostawienie koni ua ulicy bez 
dozoru. Z chłopa jednak lała się krew nie na żar­
ty, zaopatrzyła go więc stacya ratunkowa, po­
czerń do policyi go odstawiono. Tu sp.sano z nim 
protokół i litując się nad rannym puszczono 
wolno. Z tego, taka wypływa nauka: Jeżeli 
przyjechawszy do Lwowa zobaczysz chłopie, że 
ci żyd złodziej chce ukraść coś z wozu, zdejm 
kapelusz i proś go, by ci nie zabierał wszystkie­
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go. Skoro mu kiaść zabronisz, i w łeb dostaniesz 
aż cię krew zaleje, i zrabują cię doszczętnie, 
a jeszcze i do policji oddadzą

S trze lać  : S trze lać  ! W ostatnim numerze na­
szego pisma, podając fakt obrabuwania na Zar- 
wauicyi w białj dzień pewnej pani, zaproponowa­
liśmy, by wobec tego iż polieya jest za słabą, 
i w gniazdach żydowskich jak „na Krakowskiem“ 
i na Zarwanicy porządkn utrzymać nie mote, usta­
wiono tam pod komendę oficerów, kompanie piecho­
ty z ostro naładowanymi Mannlicherami. Wedle 
uznania komendanta, winn. żołnierze sirzelaó do 
żydowskiej tłuszczy. Byłby to środek cc pi a wda 
radykalny, ale jedyny do pohamowania żydowskie- 
go rozbestwienia, łotrostw i rozbojów w biały 
dzień na żydowskich ulicach miasta praktykowa­
nych. Jak zaś dobrą byłaby reforma służby pu­
blicznego bezpieczeństwa w przez nas proponowa­
nej formie, dowodu na to dostarczyła nam dy­
sputa niedawno w Radzie miejskiej tuo^oua. Oto, 
miejski dozorca targowy Roziecki polecił żydowi 
Brandlerowi by tenże usunął z trotoaru przed 
swym kramem, tamujące przejście paki- Żyd nie 
usłucha1, i przechodnie z trotoaru w rynsztok 
złazić musieli. K.edy kilkakrotne napomnienia 
Rozieckiego nie odniosły skutku a w donatku ży­
dzi obsypawszy go obelgami giużuą wobec niego 
zajęli postawę, udał się Roziecki o pomoc dc ka­
prala policyi i z nim razem znowu zjawił się 
przed sklepem Brandlera żądając uprzątnięcia pak 
z trotoaru. Nr widok poiicyanta, żydzi wpadli 
w wściekłość, zrobili alarm, wnet zbiegło się ży­
dów kilkadziesiąt i wszyscy razem rzucili się ua 
obu z kijami i parasolami. Rozieckiego pokaleczyli 
a poiicyanta nie szczędząc mu kułaków rozbroić 
usiłowali. Wówczas kapral wyciągnął pałasz 
i tnąc nim na prawo i lewo, rannego Rozieckie­
go wyprowadził z tłumu. Zdawałoby się. że po­
lieya, sądy dowiedziawszy się o tem zajściu, wy­
delegują komisyę, żydów poaresztują i wytoczą im 
procesy. Stało się inaczej, żydów nie aresztowano 
wcale, a natomiast radny miasta Liiwenstein
wniósł na posiedzeniu Rady miejskiej ostrą mtei- 
pelację do prezydenta, dlaczego organa Magistratu 
do żydów się mieszają, a policyanci ważą się
broń nawet przeciw nim dobywać! Ha, bez no-
ści pana Lowensteina nie dziw im y się wcale,
wszakże on żydem od tego, nie dziwilioyśmy się 
nawet gdyby pokaleczonego Rozieckiego dla dania 
satysfakcyi „wybranemu narodowi11 napędzono ze 
służby, a dziwi nas tylko, że nic jakoś nie
słychać o masowych aresztowaniacl żydów. 
Cóżby to było. gayby tak chłopi ua wsi rzucili 
się na żandarmi. V Oto nasamprzód kilku ich pa­
dłoby trupem, potem przyszłoby do wsi wojskr 
i połowę wsi zabrało do kryminału. Dostaliby 
pot<‘m po kilka lat więzienia. I nie bardzo się 
temu dziwić trzeba, bo bądźcobądź, władza władzą. 
Dlaczegóż jednak wobec Żydów reguły tej rządy 
i sądy nie zastosowują. Czyż żydzi od chłopów 
lepsi 9 Nie chyba, bo dla naszego społeczeństwa, 
jeden włos z chłopskiej głowy wart więcej niż 
wszyscy żydzi całego światu!

Sprawę pobitego przez żydów Rozieckiego 
zapamiętamy sobie i jeśli sprawiedliwości niesta- 
nie się zadość pogadamy o tem — w parla­
mencie !

M agazyny w ojskow e 17 pułku obrony kra­
jowej w Rzeszowie walą się! Przed 1 (, laty, 
wystawił Magistrat Rzeszowski we własnyn. za­
rządził dwupiętrowe magazyuy wojskowe, które 
obecnie wskutel grzyba drzewnego grożą zawale­
niem. Ówczesna komisya budowlana zapózno zosta­
ła wezwana do zbadania jakości belek bo takowe 
bez je, wiedzy w mur wprawiono. Wskutek tej 
nieprawidłowości zrezygnowała wspomniana ko­
misya ze swego urzędu, co ma być w odnośnym 
protokole uwidocznione. Dostawcą materyału wów­
czas był żyd, odbiorcą na placu budowy żyd, to 
też nie można się dziwić, że po 10 latach bu­
dynek jest nie do użycia!

ŚPcpteiaJciir- ć/zasę <SAtzcściańsAą!
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Dolce far niente.
Był dzień Sabatu, więc „naród wybrany"
Szanując ojców przykazania święte,
Czcił w parku miejskim od Jehye zesłany 
Dzień odpoczynku w dolce far niente.

A  wszystkie ławki przez „naród" zajęte 
Tak wyglądały jak barwne ekrany, 
łśad arką tory w świątyni rozpięte 
Lub świecznik, świateł potokiem oblany.

W słońca promieniach lśniły się chałaty, 
Wspaniałe czepce, pereł naszyjniki,
Że aż z podziwu woń traciły kwiaty,

A -wśród tej dziwnej roślinnej paniki 
Jakby za czasów Izraela króli 
Bił w niebo zapach czosnku i cebuli.

Cezar.

ĵ ROF. pR. f i .  UG. ĵ OHLING.

TALMUDYSTA.
W edług francuskiego wydania A I'ontigny'ego z dru­

giego wydania polskiego na nowo opracowane.

(Ciąg dalszy).

Ale tylko sprawiedliwi, tj. żydzi, powia­
da talmud, wt dą do raju. bezbożni zaś pójdą 
do piekła. 7) Jest tam zgnilizna i kał, płacz 
i ciemności, w każdem mieszkaniu 600U do­
mów-, w każdym domu 6000 skrzyń, w każdej 
skrzyni 6000 beczek ;ółci -). Piekło zaś, jest 
60 razy większe od raju 3), w szyscy nieobrze- 
zani bowiem w szczególności ale chrześcianie 
którzy tn i tam palcami poruszają (żegnają się), 
a także i Turcy którzy tylko ręce i nogi a uie 
serce myją, muszą się tam dostać, *) i wiecznie 
tam przebywać będą. fj

VII.

O  M e s y a s z u .

Co ży a z i pod ty m  w yrazem  rozum ieją. — Co M esyasz 
podaruje żydom , a  co będzie z  in n ych  narodów. — 

P rzym io ty  praw dziw ego Mesynszs.. —

(idy Mesyasz nadejdzie — uczy talmud, 
wtedy ziemia rodzić będzie gotowe bardzo 
smaczne ciasteczka i wełniane szaty, także 
i pszenice, której ziarno grubsze będzie jak 
dwie nerki z największego wołu n). Mesyasz 
przywróci żydom władzę królewską, wszystkie 
narody będą im służyć, i wszystkie królestwa 
będą im poddane 7). Wtedy, żyd każdy mieć 
będzie 2800 niewolników *) i 310 światów 9). 
Poprzedzi to jednak wielka wojna, w czasie 
której dwie trzecie częście narodów wyginie, 
tak, że żydzi potrzebować będą 7 lat czasu 
do spalenia zdobytej broni uj.

Mesyasz ale me zjawi się prędzej, dopóki 
nie upadnie nędzne, haniebne, panowanie 
chrystyanizmu, a stanie się to z następującego 
powodu: „Izrael starać się winien, aby panu­
jący nad innymi narodami, panowania pozba­
wieni zostali, tak by panowanie nad wszystki­
mi narodami żydom w udziale przypadło. 
Wszędzie bowiem, n j gdzie tylko żydzi przyjdą, 
winni są starać się. by stali się panami władców." 
Jak długo nie mają oni władzy, czują się oni 
jako banici i jeńcy. Nawet skoro żydzi w wła- j 
snych mieszkają miastach, ale nie panują nad : 
niemi, mówić w inni: pustynia! nędza! I3) 

Niewola żydów trwać będzie tak długo, 
jak długo władcy nieżydowskich narodów wy­
gubieni nie zostaną. 13)

Także i „orzeł synagogi" Majmonides u), 
wierzy w ziemskie wszechwładztwo żydów. 
Starym nieprzyjaciołom żydów wyrosną wten­
czas z ust zęby 22 łokcie długie. u) Niin 
cel ten osiągnięty zostanie, żyd żyć winien 
w ciągłej wojnie z innymi narodami.

Od wszystkich narodów przyjmie Mesyasz 
podarunki, tylko od chrześcian — n ie ! ">) Ży­
dzi staną się natenczas niezmiernie bogatymi, 
albowiem wszystkie skarby świata, dostaną się 
w ich ręce. Talmud powiada że będą mieli 
taki duży skarbiec, iż 300 oślic będzie potrze­
ba, aby uniosły klucze do bram i zamków 
jego. *■) Wszystkie narody, przyjmą wtenczas 
żydowską wiarę, chrześcianie tylko, tej łaski 
nie dostąpią, ale zostaną do szczętu wygu­
bieni, IN) ponieważ pochodzą od diabła. '")

Podczas gdy królestwo Mesyaszowe tak 
samo jak za czasów Zbawiciela ziemskiemi 
urojeniami oszpecają, z Mesyaszem r z e c z y ­
wistym obchodzą się w sposób taki, że je 
chrześcianin zaledwie tylko wypowiedzieć może. 
Zaprawdę, jest to już tego za wiele, że żyd 
w krajach chrześciańskich, publicznie Zbawi­
ciela lżyć meże mianem bałwana, urodzonego 
z wszeteczeństwa i cudzołóstwa. Jl)

KSIĘGA TRZECIA.

Spaczona nauka o moralności 
w falmuclzie.

i.

O B l iź n im .

B liźn im  ży d a , jest żyd  tylko. — In n i ladzie są  
tylko zw ierzę tam i w  ludzk iem  ciele. — S ą  to tylko  
osty. p sy  i św inie. Należy n im i pogardzać, ale 

nie trzeba im  to dać poznać. — Teorya 
dozwolonej obłudy. —

Żydzi, mówi talm ud21). są milszymi Bogu 
niż aniołowie. Kto żydowi da policzek, zawi­
nia tyle, jak gdyby dał policzek boskiemu 
majestatowi — mówi to talmud a drudzy 
rabini za nim powtarzają, jak to wyżej przy­
toczono, temi słowy, że żyd jest cząstką ma- 
teryaluą Boga, lak syn jest cząstką istoty swego 
ojca. Dlatego, goj który uderzy żyda, wedle 
talmudu winny jest śm ierci33). Gdyby nie 
było żydów, nie byłoby na z iem i— jak mówi 
talinud — żadnego błogosławieństwa, ani słońca, 
ani deszczu 24), dlategoteż żadne narody uie 
mogłyby istnieć na ziemi bez żydów 26) „Róż­
nica panuje przecież między wszystkienn rze­
czami", rośliny i zwierzęta nie obejdą się 
bez opiekującego się niemi człowieka „a tak 
jak ludzie stoją ponad zwierzętami, tak i ży­
dzi stoją ponad wszystkimi narodami świata" 2b). 
Talmud naucza naw et-7): „nasienie obcego 
który nie jest żydem, jest nasieniem zwie- 
rzęcem". Obcy (nochrim) i uieżydzi, wedle 
twierdzenia rabina Kronera są temsamem --). 
Obcym, mówi talm ud39), jest każdy nicobrze- 
zany, a obcy i poganin, jest jedno i to samo. 
A dalej, naucza talmud znowu 30), aby groby 
gojów nie plugawiły Izraela, ponieważ żydzi 
tylko są ludźmi, inne zaś narody mają wła­
sności zwierząt. Prawdziwie, nazywa talmud 
nieżydów psam i31), pisząc w komentarzu do 
exod. 12, 16 o świętach żydowskich: „Są one 
ustanowione dla żydów a nie dla obcych, nie 
dla psów!" R. Mose u N a c h i u a n a p o w t a ­
rza to ze zmianą: „Dla was, nie dla gojów, 
dla was, nie dla psów" są święta uroczyste. 
Tak samo mewi i Raszi do Exod. 12., w wy­
daniu Weneckiem, podczas gdy w wydaniu 
Amsterdamskiem, w Komentarzach Raszi’ego 
do Pentateuehu, dodatek „nie dla p-ów" opu­
szczono. W innem miejscu, poucza talmud, 
że nieżyd stoi niżej od psa jeszcze. W święta 
można przygotować nieco więcej strawy dla 
psów. nie dla gojów jednak 3!), gdyż psy na­
leży utrzymywać przy życiu, gojów zaś n ie 34). 
Żadnemu nieżydowi nie wolno darować mięso, 
należy je raczej psom wyrzucić, pies bowiem

lepszy jest niż n ieżyd :l6). Nieżydzi są tak 
psami jakoteż osłami 3b) i Abernabel m ów i37) 
„Lud wybrany, godzien jest żywota wiecznego, 
inne zaś narody równe są osłom. Osioł, jest 
określeniem goja 38). Dzieci nieżyda albo nie­
wolnika, nie są w żadnym stosunku do swych 
rodziców, gdyż za równych z osłami uważać 
ich należy. Mieszkania gojów, są mieszka­
niami zw ierząt39) ;  a Ben Sira odpowiedział 
Nabuchodonozorowi gdy mu tenże swą córkę 
za żonę ofiarował: „Jestem synem człowie­
czym i bydlęcia poślubiać nie mogę 40). Me- 
nachem m ów i41): „W y żydzi, jesteście ludźmi, 
inne narody jednak nie są iudźmi, gdyż ich 
dusza z nieczystego ducha pochodzi, dusz- 
Izraela natomiast, pochodzi z ducha Boga świę­
tego. R. R uben42) pisze w tym samym sen­
sie, że żydzi nazywają się ludźmi, bałwo­
chwalcy ale (do których oczywiścio i chrze­
ścianie także należą ponieważ czczą „bałwa­
na J ), pochodzą z ducha nieczystego i nazy­
wają się świniami. Wielce sławiony rabin 
Edels, mówi 43) : “ nieżyd,'równy jest nieczystej 
dzikiej świni". Kobieta powracająca z Kąpieli, 
winną jest znowu się wykąpać, skoro zobaczy 
co nieczystego, psa, osła, waryata, goja, wiel­
błąda, świnię, konia albo trędowatego 14). Ko­
bieta obca która nie jest żydówką, — jak 
Abarbanel poucza — jest także bydlęciem 46).

Pan Bog stworzył gojów w ludzkiej po­
staci na cześć żydów, gdyż goje na t> tylko 
zostali stworzeni, aby dzień i noc służyć ży­
dom i ani chwili w służbie tej uie spoczywać. 
A nie jest odpowiednern dla księcia (żyda), 
by mu usługiwało zwierzę w zwierzęcej po­
staci, a odpowiedne jest by mu służyło zwie­
rzę w postaci ludzkiej. 4(l) Skoro żydowi umrze 
parobek albo dziewka (nieżydzi), nie wolno 
inu przyjmować ubolewania jak na śm erć 
człowieka, tylko takie ubolewania jak przy 
zdechnięciu bydlęcia, wołu albo osła 47). Z te ­
go samego powodu, wzbronione jest żydom 
chwalić cnoty albo uczoność jakiegoś chrześ- 
ciauina tak tylko można to uczynić, jak chwali 
się piękność, roztropność lub fizyczną siłę 
zwierzęcia, któremu nieżyd jest równy 4S). 
Stosownie do tradycyi, rabin lwowski Na-- 
tauson 4U) który u żydów najwyższtgo zas­
zywał poważania i umarł przed kilku laty 
dopiero, dał żydom następującą radę, która 
prawie nieprawdopodobną zdawaóby się mogła, 
gd»by nie była potwierdzona pr;ez to co wy­
żej przytoczono. Oto mówi rabin N atansohn; 
dobrze jest wstrzymać się od uczęszczania do 
teatru wtenczas kiedy balet dawany bywa, 
gdyż przez to żyd łatwo do dwu grzechów 
skuszony być może. Po pierwsze przez nie­
dostateczne okrycie tancerek do zmysłowości, 
a drugie, przez ich' piękność do pochwalenia 
ich, co, ponieważ one są akumkami, Sznlchan 
Aruehem jest wzbronione.

Wedle tych zasad, muszą ludzie którzy 
nie są żydami, a przedewszystkiem odstępcy 
od wiary żydowskiej, jakim wedle podania 
talmudu był Jezus r'u), który do bałwochwal­
stwa przeszedł i wielu uw iód ł: „wszyscy ci 
muszą zrzec się tego by ich żydzi za bliźnich 
swych uważali". Wobec zwierząt nie wykonuje 
się miłości bliźniego. Zatwardziały grzesznik, 
zasługuje nawet na karę. Poganin który nie 
stanie się żydem, i chrześcianin pozostający 
wierny Chrystusowi, są wedle zapatrywania 
się żydów wrogami Boga i nieprzyjaciółmi 
żydów. PLzeto powiada talmud ') : „Słowa 
biblii „Bóg niema gniewu" (ls. 27, 4.), odno­
szą się tylko do żydów, zaś słowa: „Bóg się 
gniewa" (Nah. 1, 2.), oduoszą się do innych 
narodów ziemi. Imię góry „Synaj", oznacza 
wedle talmudu j  że gniew zstąpił na narody 
świata. Dla tego naucza talmud f): „To znaczy
0 wszystkich narodach, abyś im żadnej nje 
wyświadczył łaski". A na innem miejscu ') 
„Zakazauera jest litować się nad człowiekiem 
który jest nierozumny" Tak samo naucza
1 Lewi b. Gerson ff) : „Nie przystoi spra­
wiedliwym by się nad złymi litowali". A Abar­
banel powiada f,b): „Niesłusznem jest okazywać
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miłosierdzie wrogom swoim". Tatr to, pozwo- 
ionem jest wedle talmudu sprawiedliwym jako 
przyjaciołom i krewnym Boga D7), oszukiwać 
bezbożnych, albowiem napisauu j e s t : „wobec 
Ciystego pokażesz się czystym, a wobec prze­
wrotnego, okażesz się przewrotnym". Rabin 
Eliezer. powiada nadto 68) „Jak murzyn mię­
dzy wszystkiemi stworzeniami, tak Izrael po­
między narodami, odróżnia się przez si, oje 
dobre dzieła. Z tegoteż powodu, powiada 
talmnd 6!)), wzbroniooem jest pozdrawiać bez­
bożnego ; perlą jednak jest słowo : „chytrym 
zawsze winien być] człowiek w bojaźni Bo­
żej" fl0). dlatego pozdrowić można i obcego 
który nie jest żydem, dla spokoju, aby być 
cenionym i nie doznać żadnei przykrości. 6‘) 
Obłuda, mówi Bechai jest w ten sposób 
dozwoloną, że człowiek (tj. żyd), udaje grze­
cznego wobec iezbożnika (tj. nieżydal, szanuje 
go i mówi mu że go kocha. Jest to dozwo­
lone, mówi Bechai. jeżeli człowiek tj. żyd, 
potrzebuje tego i boi się (gdyż inaczej jest 
to iuż grzechem); talmud bowiem uczy ts) 
„dozwoloną jest na tym świecie obłnda webec 
bezbożnych". Narody zaś świata, sami meżydzi, 
są bezbożni; wszystko dobre bowiem co oni 
czynią, wszystkie jałmużny jakie oni dają, 
wszystkie miłosierdzie jakie oni świadczą, — 
mówi talmud °4) — poczytuje się im za grzech 
gdyż robią to oni na to tylko, aby się prze­
chwalać. Rozumie się samo przez się, że wszy­
scy nieobrzezani, są wedle talmudu °5) poga­
nami, bezbożnikami, łotrami, a obrzezanie 
turków, n i e  jest wedle talmudu cu) prawe. 
Uczą też z tego powodu, że żyd może powie­
dzieć do nieżyda : „Niech ci twój Bóg pomaga 
i błogosławi twojej pracy", przy czem o tem 
myśli, że Bóg chrześciański nic zrobić nie 
może, tak że żyd podobnem życzeniem, z chrześ- 
cianina żartuje tylko 67 j Z tego powodu, może 
żyd czynić dobrze i bezbożnym, może odwie­
dzać ich chorych i grzebać umarłych, ale 
tylko dla spokoju uB), aby mu nie wyrządzono 
przykrości.

( Ciąg ddsry  nastąpi.)

*) T r. Chagiga 15, 1, T r. E rub. 19, 1. — -) Re- 
schith  choclim. 37, 2. -  ■’) Tr. Taan. 10, 1. — 4> Ze- 
ror. ham. 122, 2 Told. Jizch, 23, 2 Bechai d. P . p. t>. 
f. 34, 4, i p. 51 f. 220, 4 Abarbauel Maschm, Jesch. 
19, 4. — •) Tr. Rosch. hasch. 17, 1  Bechai w i m. p. 
38, f. 171, 3. — T r. Ket hub] III , 2 T r. Sehabb., 30,
2. — ■) Tr. Schabb., 120, 1 T r. Sauh. 99. 1, — “) Ja lk  
Sohim. do ls  f. 56, 4, n. 359 Bechai i i  m. p. 37 i. 
168. p i j  — ,J) Tr. Sauh. 101, 1. — ■“) Abarbauel 
Maschm. Jesch. 40, 2 i 3 74, 4. — “ ) Tr. Sanh. 104, 
1. — “ ) Betli. Jos. orach chaj. (wydano w W ilnie 
1697) §. 671. — “ ) Sohar I, 29 , Z. — 14) Do Tr. 
Schabb 120, 1. — l3) Oth. Akib. 23, 4 . 16) T r. Pes.
116, 2 i wiele rabinów. — i:) Tr. Pes 119, 2 T r. Sanh. 
I l u ,  1 Bechai i i. m. p. 10. f. 6^, 4, i i. — "9 Tr, 
Jebam  24, 2 Tr. Aboda s. 3. 2 Abarb Maschm. J .  05. 
3 Bechai i i  m. f. 85, 3, i w. i. — '" i Zeror ham
f. 125, 2 i 3. — *’) Fabius, offrande etc. wedle ta l­
mudu (W en. Amst.) T r. Sauh. f. 07 i f. 107 T r. Kalla 
18, 2 Raszi do Tr. Schabb. 104, 2 i i. W edle talmudu 
(W . A. Tr. Sanh i. 43. i D>7) tru d n ił się Chrystus 
także czarodziejstwem był bałw ochw alcą itd . ■ T r. Sota
1. 47 i T r. Schab. f. l u f  i. Porównaj także dotyczące 
ustępy i dz ie ła  Renana „Życie Jezusa" (przez żydow­
skiego uczonego Dr Nenbanera.) '•") T r. Chulliu 91-
2. — --) T r. Sanh. 58, 2. — -3) Tamże. — 24) T r. J e ­
bam 63, 1 Beehai d. Peut. p. 34 f. 153, 4, — "-) Ze­
ror. h. 107, 2. — Tamże 101, 2 — a;) T r. Jebam . 
94, 2 . Tos. — "") Porównaj Kronera „Odpowiedź" 1, 
P7 . _  T r. Berach 47, 2 T r. G ittin  70. 1 i Tr. 
Aboda o 26, 2. T o s , ze zmianą goi i nochri jako 
synonimy. — 3U) T r. Baba ui. 114, 2, — ■'1) T r. Hlfc-
g illa  7, 2. — 3-) do Pent. f 50, 4, par. Bo — Szul-
chati aruch Orach cli. 512, 3. — 3I) T r. Beza 31,
2. — 3‘ ) Raszi do 5 ks, Mojż. 14. 21. — 3,;)  Tr. Be­
rach . 25. 2. -  “■) Do Ilot 4 f 230, 4. — Edełs 
do Tr. Makk. 23, 1. — »») Łeb. tob. 46, 1. — 40) Ben- 
sira  8, 2. 4i) Do Pent. par. 1 f. 14, i .  — 4-) Ja lk . 
rub. gad. 10, 2. — 43j Do Tr. Ketli 110, 2 . — 44) Be- 
ez h e t. do Szulch. ar. Joredeah 198, 48 — 4 .1 Mark. 
li. par. tavo. — 4,;) Midrasz Talpioth S. 255 (W arszawa 
1855). — 47) Szulch. ar J . d 377, 1. — 4^) Sch. ar.
J .  d. 151, 14. — 4") Szoei umeszib §. 312. — -u) Tr,
Aboda s. 26, 2, V. —  '■) T r. Aboda s, 4, 1 . — •'-) Tr. 
Schab. S9, 1. — • ) Tr. Jebani 123, 1, pisk. Tos. 32. — 
“ ) T r. Sauh. 92. 1. — - i Do 1. Król. 18, 40 —
■s) Mark. ham. f. 77, 4. — '■) T r. Baba b. 123, 1 Tr. 
M egilia 13, 2 . ,v) P irke cp. 53. — M) Tr. G ittin
62. 1. Tos. Tr. Berach, 17, 1. — 61) Tamże i Tr. 
G ittin  61, 1. — '- )  Kad. hak. 30, 1. — li3) T r. Sota 
41, 2. — oi) Tr. Baba, b. 10, 2. -  6 ) T r. Nedarim 
31, 2 T r. Pes. 92, 1. — «•*) Tr. Aboda s. 27. 1, Tos. —

) Schulch ar. J . d. 147, 5. H aga. — 6“) Tr- G ittin 
61, 1 . —

Korespondencya Redakcyi.
[ W P an S., c. k. Notaryusz w... — W 
i następnym numerze poruszymy tę ważną sprawę.
| Dziękujemy serdecznie za zwrócenie uwagi.

W  Ksiądz W. w A . p. B . Wierszyk za­
chowujemy w tece a umieścimy go w osobnej 
broszurze która same podobne wierszyki zawierać 
będzie.

Suan. Pan W. G. gospodarz w K. y. Z . 
-Myśl zwołrma wiecu chłopskiego na którym oma- 
wianąby była sprawa żydowska z chłopskiego 
stanowiska, jest bardzo szczęśliwą i zajmiemy 
się jej wykonaniem. Sądzimy jednak, że dobrzeby 
było urządzić 'me jeden ogólny, ale dwa wiece, 
dla Galicyi zachodniej wiec polski i dla wschod­
niej wiec ruski, a w takim razie Lwów nie był­
by odpowiednim

P o c iąg i k o le jo w e .
(W edle zegara środkowo europejskiego, 

różniącego się od czasu Lwowskiego o 36 mi 
nód, a mianowicie, 12 godzina w czusie śro­
dkowym europejskim, — 12 godzinie 36. m i­
nut czasu lwowskiego.)

Przychodzą do Lwowa:
Z  K rakow a  posp. 5-10 rano, osob. 9*10 rano, 

posp. 1*30 w południe, osob. 6 55 wieczorem, posp. 
8-45 wieczór, osob. 9-30. wieczór.

Z  Podwoloczysk  (na Podzamcze) osob. 4-30 w no­
cy, posp. 2 15 w południe, osob. 5 35 popołudniu, posp. 
9 43 wieczór.

Z  Cserniowiec osob. 7-39 rano, posp. 1-50 w po­
łudnie, osob. 5-45 po południu, oSob. 9'10 wieczór 
posp. 9-50 wieczór.

Ze S try ja  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob, 12 -10  w nocy.

Ze Soka la  osob. 8 25 rano, osob. 5 25 po poł.
Z  Tarnopola  i Brodów (na Podzamcze) osobowy 

7-52 rano.
Z  Jarosław ia  osob. 10*35 przed poł
Z  Janow a  osob. 7*50 rano, osob. 1*15 w południe.

Odchodzą ze Lwowa:
Do K rakow a  osob. 4*40 rano, posp. 8 40 rano, 

osob. 8*55 rano, posp. 2*5u w południe, osob. 6*45 po 
po łudniu  posp. 10  50 wieczór.

Do Poilwołoczysk (z Podzamcza) posp. 6 '15 rano, 
osob 10*45 rano, posp. 2*40 po p o ł ,  "sob. 10*30 wieczór

Do S try ja  osob. 5 30 rano, osob. 9 20 przed poł. 
osob. 7*30 wieczór.

Do Soka la  osob. 9*25. przed p., osob 7*05 wieczór.
Do Tarnopola  i Brodów (z Podzamcza) osob 7 47 

wieczór.
Do Ja rosław ia  osob 4*40 po południu.
Do Janow a  osob. 9 40 rano, osob. 7*48 wieczór.

Poleceuia godne
firmy chrześciańskie we Lwowie.

Antykwami*.
Stanisław Kóhler, ulica Batorege vis a vis 

gimnazjum Fram iszka Jóże'fa.
Apteki.

Piotra Mikolascha „pod gwiazdą", Kopernika.
Jaua Wewiórskiego „pod złotym orłem, ul. 

Halicka L. 5.
Bielizna męska.

Stanisław Gabriel, pl. Halicki.
Biuro anonsów.

„Impressa" ulica Sykstuska L. 30.
Biuro wywiadowcze.

K. ót J. Poliński ulica Karola Ludwika L. 5. 
Blacharze.

Henryk Bogdanowicz, ul. Piekarska L. 13. 
Maryan Bendl. ulica Sykstuska L. 12.
Michał Czmiel. ulica Halicka L. 21.
Zygmunt Gościcki, ulica Łyczakowska L. 15. | 
Feliks Książkiewicz, ul. Jagielońska L. 18. | 
Jan Rzepecki, ulica Zielona,

Bronzowniey.
Wilhelm Sknurzyl, ulica Halicka L, 15.
Jan Wypasek, ulica Krakowska.

Chińskie srebro.
Jakubowski & Jarra, Rynek.

Cukiernie.
Hauser & Bieniecki, ulica Karola Ludwika.

Michał Litwiński, ulica Kręta.
Juliusz Wierzbicki, ulica Akademicka.

Drukarnie.
Kazimierz Wiesuer, ul. Akademicka, 

Dewocjonalia.
Wincenty Kuczabiński, ul. Kopernika L. 2 

Dzwonki elektryczne.
Edmund Brodkowski, ul. Batorego L, 22.

Farblurnia,
K. Baseh, ul. Piekarska.

fotograf.
Edward Trzemeski. ulica 3-go Maja.

Fabryka powrozów.
Ludwik Eaczyńslri; ulica Św. Marcina. 

Fryzjerzy.
Waleryan Dziamski, ul. Akademicka L. 6 . 
Tadeusz Stolarski, ulica Czarneckiego.

G«I*iiterje.
„Au bon Marche" (Władysław Ciechulski 

przedtem Kesmarky & Illes) róg ul. Teatralne 
i Boiiuów.

Garderoba używana.
Józef Jaszczyszyn Ginach teatralny.

Handle korzenne.
Władysław Bażant, ulica Halicka.
Jau Justian. ulica Krakowska.
Henryk Mayer, ulica Czarneckiego.
Izydor Nowożeaiuk, ulica Kopernika L. 4. 
Józef Proksch, ulica Łyczakowska L. 59. 
Leonard Solecki, ulica Batorego L. 2. 

Handle papieru i przyborów do pisania.
Jan Bromilski, ulica Karola Ludwika. 
Czajkowski <fc Kiełbusiewicz, Rynek L. 4. 
Gergowicz & Bauer, u l Halicka L. 14.

Handle ẑ laza.
Piotr Cbrząstowski, plac Kapitulny.
A. Halski, plac Maryacki.

Herbata.
Schubuth & Syn, Bynek.
E d m u u d  R ied l, p lac  M ary ack i.

Hotele.
Hotel Francuski, plac Maryacki 
Hotel Europejski, plac Maryack*.

Introligatorzy.
Aleksander Getritz, ulica Trybunalska. 
Mikołaj Górski, ulica Kopernika L. 9.
Jan Piórecki, ulica Kopernika L. 4.

Kamieniarska pracownia.
Julian Markowski, art. rzeźbiarz i konc. 

majster kamieniarski, ulica Piekarska 57. 
Kapelusze.

Marcin Muller, plac Halicki.
Eloryan Seidler, plac Św. Ducha.

Kawiarnie.
Kawiarnia Schneidra, ulica Akademicka. 
Kawiarnia Dobrowolskiego, ul. Krakowska.

Kołodziej.
Ludwik Kaczyński, ulica Św Marcina. 
Bazyli Nusio, ul Zamarstynowska L. 59.

Kowal.
Henryk Hauer, ulica Pańska.

Krawcy,
Andrz Bednarczyk, ulica Wałowa 
Tytus Bukowski, ulica Hetmańska.
Wilhelm Flaczyński, ul. Łyczakowska L. 18. 
Waleryan Giirsching, ul. Halicka L. 15. 
Feliks Jabłoński, ulica Sykstuska. 
Aleksander Kuczyński, ul. Śniadeckich L 7. 
Jan Lerski, plac Bernadyński L. 3.
Jan Maisenhiilter, ulica Sobieskiego L. 5. 
Feliks Michalski, plac Strzelecki.
Bolesław Mikuliński, plac Halicki.
Franciszek Moser, ulica Kopernika.
Roman Pilawski, ulica Kopernika L. 4. 
Stanisław Platowski, plac Św. Ducha. 
Michał Procelli, ulica Halicka.
Józef Rylski, ulica Kopernika L. 11. 
Emeryk Sługocki, ulica Kopernika L. 6.
Jan Trojanowski, ulica Ormiańska. 

Księgarnie.
Gubryuowicz & Schmidt, plac Kapitulny. 
Jakubowski & Zadurowicz, ul. Karola Ludwika* 
Seyfarth &■ Czajkowski. Rynek.

Kuśnierze i mag. futer
Bracia Lubelscy, ulica Wałowa L. 3.
Julian Solik ulica Sobieskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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G esarska  sa lonowa i g o sp o d a r sk ą

N A F T Ę
f)

niezapalną, donorowej jakośc i
f  o leca

ANTONI SZUBERT
w łaściciel składów  n a fty  

w e Lwowie

Droga Wulccka L. 8. 
ulica Słowackiego L. 8. 

„ Staszica L. 8.
„ Piekarska L. b. 
r Św. Zolii L. r>.

S k ład  mój zaopatruje PT . publicz­
ność w towar odpowiadający  możli­
wym wymaganiom z wszelką s ta­

rannośc ią  i rzetelnością  
Zam ów ienia  miejscowe od­

s ta n i mi ilo domów.
Ko pyow tnaji■ w ysyłam  O’1- 

vrot»ic. 1—5

EDMUND BRODKOWSKl [h]u
A  
W
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M i
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b o
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iHj poleca aparaty i wszelkie pr/.<b- ry do Mugrnfii 
U  zawodowej, naukowej i amatorskiej, niżej cen 
tft wszystkich firm krajowych i zagranicznych 
rS  Wysyłka na prowincyę odwrotną pocztą.
A  oP skowania nie liczy się wcale.

:0 - 0  0 -0 - 0  -O 0 . 0  0  -0 - 0

m

W*
P

liii
łudząco żywy kw iat naśladujące,

z najczystszego sreb ra ,

do użycia jako damska broszka 
lub jako antysemicka odznaka 
do klapy surduta u mężczyzn,

są  do nabycia

w A dm inistracyi J .  Narodu"
w c Lwowie,

pa cenie 2 złr. 50 ct.« 
za sztukę.

*

A

P o w r ó c i w s z y

gdzie znaczne zapasy

B R O N I
najnowszych systemów

i  w s z e l k i e  p r z y b o r y  m y ś l i w s k i e
pod bardzo korzystnemi warunkam i zakupiłem , 

polecam moim ł \  T. łaskawym odbiorcom

taniej jak wszelka konkurencja
Broń myśliwską. Rewolwery, Przybory 

myśliwskie i łowieckie, Łuski nabojowe 
i amimicyę

niemniej w sze lk ie  a r ty k u ły  w  zakres  h a n d lu  mego wchodzące.

Alfred Dzikowski
i \  i k . N a d w o rn y  D o staw ca  b ro n i

w e L w o w ie ,  u l .  K a r o la  L u d w i k a  1. 
C E \  I* I  K

obejmujący około 400 ilustracji fachowo zestawiony
posyłam na żądanie gratis i franco. 2—6

b  Cathreina zamki na odległość $
P a te n to w a n e  w c w s z y s tk ic h  pit lis tw a  cli,

umożebniają zamykanie i otwieranie każdych dzwi zktó- 
regokolwiok bądź punktu pokoju lub dalszych pokoi,

M/.tiilin 2 z t r  i i  c t .

Klozety pokojowe z hermetycznem gumowym zam­
knięciem patent Gfuttmanna po 18 złr. i w formie 

krytego taburecika po 27 złr.
poleca

PIOTR CHRZASTOWSKI
Ą HANDEL ŻELA®WY
W  w e L w o w ie , p la c  K a p i tu l n y  L .  1.

naprzeciw  katedry.) 3 —fi

jl Ilnndel założony w ro k u  1789. |,

I F R Y D E R Y K  SC H U B U TH

I i

Julian Solili.
przedtem 

F r. łlrr>7.iii?.ki 
we Lwowie, ul. Sobieskiego L. 7.

poleca

W S Z E L K IE  GATUNKI F U T E R
a mianowicie ; fu tra  do podróży, paletoty mgzkie i dam 
sine podług najnowszych fasonow, rotundy, dolmanik* 
i katanki, kołnierze, peleryny,zarękawki, czapki mgzkie 
i damskie, kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach,

W IERZCHY gotowe do futer mg/.kich i damskich 
M aterje najnowsze na wierzchy w najwigkszym wyborze. Wyszczegól­
nione tu towary znajdują sig ua składzie. Ceny umiarkowane stałe. 
Dla PT. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa sp ła ty  mie- 

sigeznemi ratam i

m

H E R B A T ?

L w ó w ,  R y n e k .  L  
poleca najtaniej 

C Z A R N E K A  W T
aromatyczne,  silnie naciąga jące  
Congo Nr. 1 1 .j kilo 1 z ł 110 ct 
Souchong Nr 2 kl. 2 „ 30 „
Soucnong zbioru majo­

wego wyborna, 1 , kl 3 „ — „
Congo Kalsow, najprzed 4 „ — „

Najlepsze okruchy herbaciane 
- . kilo 1 50, i -80 i 2-30

Opakowanie nie zaliaza sig, 
H andel założony w  roku 1789.

znakomite w smaku:
Ceylon Nr. 1 kilo 1 z ł. 12 et.

„ 2 .
n „ 3 ,
rr // A

Z łr ta  ja w a  . . 
IM dci a  a r a b i k a  .

1 .  OS 
l „ 04 . 

1 » -  , 
1 „ 08
1 „ 08

3 - 2

m
m
m

m

m

m

Nowość i !!!
Do wszelkich robót ręcznych, przybory do szycia, haftu 

i krawieczyzny oraz

w szelkie w zakres handlu  drobiazgowego wchodzące tow ary
poleca po cenach najniższych

• I R  1 1 X 1  K W O i t b H I

%
%*■

Lwów, i,| H alicka L. 6.
Zleceuia zamiejscowe załatwiam  natychm iast. 3 - 2

S Z C Z O T M
wszelkiego rodzaju, wła­
snego wyrobu po najtań­

szych cenach,
poleca

IGNACY ŁOKGCZ
we Lwowie, nj. Szajnochy 1.8.

( r ó g  S y k stn sA ie j 1. 13 )
4 j;

Magazyn fnter
Braci Wrońskich

Lwów, ul T ea tra ln a  5.
(naprzeciw kościoła katedralnego)

p >1.> ują no cenach naj- 
pr/Jfetęp ni ej sz vch s wój 

>' > 11 ■ • i et zaor.H*- • wy nu- 
gaz/n futer, t, /lewych 
jakoi t /  i skóry ; • 'dynczo, 
"i-iz to it*rje fi pokrycia 

fufrr w wielkim wybUze.
V en n ik i  na  in d .u i ie  franco.

M e d a l  z ł o t y
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S z e d łe m  z  łiłć z c c fc  iv s z y s ł f ic n is z c z ą c a  p e te g a  z y d e s tw a  c z c z p ie  s w e  ż y c ie ,  j e s t  f i a n d e ( i
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Bardzo ważna wiadomość dla każdego wobec drożyzny.

Handel towarów korzennych
\ ‘̂ L e o n a r d a  Soleckiegoć5b

|||| we I.w ow ie. lilie . Batorego 1- —■
H  daje każdemu za gotówkę kupującemu 3 procent opustu 

przy zakupnie wszystkich towarów, zaś przy cukrze 
tylko w takim razie, jeżeli je s t kupiony z innymi 

towarami.
n j  Zamówienia z prowincyi odsyła odwrotnie koleją
I ł  lub pocztą opłacone do każdej staeyi bez opustu lub 

nie opłacone, dając 3 procent opustu.
Przy tej sposobności nadmieniam, że będąc do­

stawcą dla c. k. Garnizonu we Lwowie, sprowadzam 
wszystkie towary w najlepszej jakości i wielkich iloś­
ciach, co daje mi możność, po tak nizkich cenach 

n ,  dobry towar sprzedawać Szanownej P. T. Publiczności, 
j j  ^  ^  r,_  r>2

lio k  założen ia  1840.
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R. DITMAR
L w ó w

poleca-

Najlepszą tylko niezapalną naftę
k rn jo w a  

s a lo n o w a  i ^ospodurska .
Sprzedaję także amerykańską pod nazwą

R. DfTMARS
(Sicherh ei ts-P etroleum ) 

z u p e ł n i e  b e z w o n n ą .

Przy znaczniejszym odbiorze stosowny opust. 
Naftę wysyłam 2 razy w tygodniu do wszystkich stucyi

koleji. 2-10
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I l ió k  za łożen ia  1840. I

II. Galantowski
we Lwowie p l. B ernardyński 1.3.

poleca gorsety własnego wyrobu 
najlepsze bandaże rupturowe rę­

kawiczki, szelki, pedwiązki 
przyjmuje do prania i czyszczenia 

rękawiczki. Falbanki, falbany, 
suknie eałe  gulruje wykonuje 

w szystko  po m ożliw ie n ijhu i. 
szych cenach. 2—3

P I E R Ś C I O N K I
zaręczynowe.

O B R Ą C Z K I  Ś L U B N E
poleca

Jan Jarzyna
J u b i l e r  i z ł o t n i k

Licóir. hotel Europę]shi 
2 —2

FELIK S K O W A LSK I
r y n e k  1. 6.

poleca
p o  n a jtań szych  i  s ta łych  cenach: 

Pończochy i skarpetki zimowe, Barchany białe i 
kolorowe, Drelichy na materace i sienniki. Chustki 
zimowe flanelowe himalaja i włóczkowe, Szirtingi 
i Ohyfony, PJótna i Ręczniki. Bielizna stołowa. —  

Chustki białe i kolorowe do nosa. h_6.
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M a g a z y n  F u t e r
P . C za p czy ń sk ie^ o

we Lw ow ie, u lica  Jagiellońskie liczba 12.
odznaczony trzema medalami na wystawach za gustowny wyrób 
fu ter, poleca po znacznie zniżonych cenach wszelkie gatunki futer 

podług  najnowszych wzorów mody.
S kóry  na fu tra . W ierzchy  do fu te r  o raz  m ate race  im

w ierzeny  do fu te r. 5 —(i.
Z a  t r w a ł u ś ć  g w a r a n t u j e .  r . u o i k  f i -a n e o .
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J A N  L E R S K I
krawiec

poleca P, T. Publiczności swój 27 lat istniejący

K Ł A D  i  P R A C O W N I Ę
suLrier) m pzk ieh  j_2

we Lwowi* plac bernardyński \ r .  3 ,

Materace włosienne
po złr, 12‘SC, 14, 10, 18 20 

w każdej cenie do lir .  30.
Muternce z trawy morskiej 

po złr. 0 7, 8 do 10.

1’oduszki 
piorzane i włosienne.

Sienniki
zwykło i sprężynowe i t. p.

poleca

specyalna pracownia 

wyrobów pościel

Józef Schrister
Lwów, Kopernika 5.

2 - 1 5

56
la t  is tn ie ia o y

HANDEL

TOW ARÓW  WEŁN1AN7CH
pod firma

'■ I

I
L w ó w , R y n e l .  3 3

utrzymuje na pierwszem 
piętrze Saion konfekcji 
damskiej i skład fabrycz­
ny sławnej fabryki lode- 
nów firmy Bracia Moro: 

w Celowcu. h 12

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 

E D M U N D A  F .  R I E D L A
we Lwowie, p lac  Maryacki l iczba  10.

poleca
zupełnie świeży tran sp o rt tegorocznego majowego

zbioru
kilo Cougo 

„ Souc.hong
1 z ł. 00 ct.
2 „

„ ., Kaysow najprzedniejsza . . _ 4 „ — ,.
„ „ Pecco k w i a t o w a ........................’. 3 „ — „
„ „ - ., karawanowa . 4 „ — „
* >. -i .. najprzedniejsza (i „ — „
r „ Gumpowder zielona . . . . S i ł .  — ,

W ysiewki z w łasnych herbat zł, 1 30 i 1-00.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia najsu- 
_________ mienili ej odwrotną poczta. j_ v
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PŁÓTNA,
stołową bieliznę,

iszittoiiy i pościel
poleca najtanioj

I  Antom Gudiens 1

t s
©
©
©

0
F l

jgl ice Licoicif 2 — 12

©  hotel Europejski plac M arjacki L . i.

FA
W

Ii
FRANCISZEK MUCHA

M alarz pokojowy i dekoracyjny
u l i ca  - Ł y c z a k o w s k a  L. |.“>. 

we Lwowie
przyjmuje wszelkie roboty w za­
kres malarstwu wchodzące, jak 
malowanie kościołów, salonów, po­

koi itd.
Naśladowanie d rzew a  I marmuru

Szkice i p lo n u  robót w iększych ną/syła  
n o  zadan ie  bezptninic. 2 — ?

Trzy zamawianiu i kupnie towarów prosimy powoływać się na nasze pismo.
Z lM.TKAUKI SzCZJBMdlO IlK I >N AHS KI KG O WK IjWOWII., IiV.Nl K, i. Ó.


